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aot,'łil '¡¿j Poznait , 25 lutego. Mamy przed sobą drukowany 
ni porządek dzienny izby niższćj parlamentu angielskiego na przy- 
11 ¡iły piątek, dnia 27 lutego. Między innemi mieści się tam na- 
n stępujący wniosek p. Hennessy, który ma przyjść dnia tego pod 
,rg' iozpoznanie izby gminnych, skoro się ta zamieni w komitet 
htipetycyjny:

„P. Hennessy wnosi, ażeby podać adres do tronu 
w przedmiocie Polski, a mianowicie:

„pokornie przedstawić JKr. Mości, że zaszły pomię­
dzy Anglią i innemi mocarstwami a Rosyą ściśle określone 
zobowiązania traktatowe względem Polski, i że te trakta­
towe zobowiązania nie zostały wypełnione przez Rosyą, 
ale owszem (jak się wyraził obecny pierwszy minister Jćj 
Król. Mości) złamała je ona natychmiast po ich zawarciu;

„że owe stypulowane zobowiązania są złożone w czter­
nastu pierwszych artykułach traktatu wiedeńskiego, i że 
cesarz rosyjski, dnia 13 maja 1815 r. tak je zrekapitu- 
lował; „„Konstytucya; zachowanie polskiego języka 
w czynnościach publicznych; obsadzenie urzędów publi­
cznych Polakami; wolność handlu; wojsko narodowe““; 

ej i następnie tenże sam monarcha, odzywając się do Pola- 
“* ków, wyrzekł: „„Wasze wskrzeszenie postanowione jest 

uroczystemi traktatami i uświęcone przez ustawę kon­
stytucyjną. Nienaruszalność owych międzynarodowych 
stypulacyi i tćj ustawy zasadniczój, zapewniają Polsce 
na przyszłość zaszczytne miejsce pośród narodów euro­
pejskich ; “ “

„że od lat wielu żaden prawie z owych warunków 
i zobowiązań nie był dochowywany; że się to pokazuje 
z dokumentów dyplomatycznych, które od czasu do czasu 
przedkładano parlamentowi; że owe międzynarodowe zo­
bowiązania Rosyi względem Polski miały przyznany przez 
strony kontraktujące cel, aby służyć z jednćj strony Polsce 
za kompensacyą utraty niepodległości przez podziały, 
z drugićj zaś Europie za rękojmią pokoju i bespieczeń- 
stwa Europy;

„że złamanie uroczystych zobowiązań istniejących po­
między Anglią a Rosyą, scharakteryzował niedawno te­
mu (2 lipca 1861) pierwszy minister N. Pani z miejsca 
swego w tej izbie w słowach następujących: „„Postępo­
wanie zachowywane przez rząd rosyjski naprzeciw Pol­
sce, było zupełnćm i stanowczćm zgwałceniem trakta­
tów wiedeńskich. Stypulacye tych traktatów zostały 
złamane zaraz po ich zawarciu. Jakoż największćm 
zgwałceniem traktatu, jakie się w ogóle w historyi świata 
znachodzi, jest zgwałcenie zaszłe w sprawie Polski;““

„że od lat wielu Polacy z przykładną znosili cierpli­
wością rozmyślne gwałcenie ich praw narodowych; że 
ponieważ ich bierna wytrwałość ściągnęła na się podziw 
Europy, zdaje się, że to rozbudziło najgorsze namiętno­
ści władz rosyjskich;

„że patryotyczna powściągliwość jednomyślnego ludu 
polskiego uległa wreszcie pod naciskiem niezliczonych 
krzywd i zniewag, na jakie w naszych czasach niemasz 
przykładu; że Królestwo Polskie jest teraz teatrem opła- 
kanćj walki pomiędzy wojskami rosyjskiemi a doprowa­
dzoną do rozpaczy ludnością;

„że więc należy przedstawić pokornie Jćj Kr. Mości, 
iż te fakta głośno wołają o wdanie się Anglii, celem ra­
towania własnćj wiary publicznćj i zobowiązań uro­
czystych.“

N. Pan raczył nadać praktycznemu lekarzowi itd. dri Hus- 
sonowi w Poznaniu tytuł radzcy zdrowia.

Berlin, 24 lutego. Najbliższe posiedzenie izby poselskićj 
' odbędzie się w czwartek dnia 26 b. m. Na porządku dzien- 
_ oym stoi sprawozdanie XV komisyi o wniosku posłów barona
- Hoverbecka i Carlowitza, tyczącym się powstania w Królestwie 
" Polskićm.

— Pogłoski o przesileniu ministeryalnćm pojawiły się 
i dziś na giełdzie z większą jeszcze pewnością. Twierdzono, iż 
' i nie ulega już żadnćj wątpliwości, że p.Bismarck-Schoenhausen 

występuje z gabinetu, a tekę ministerstwa spraw zagranicznych 
j °bęjmie w jego miejsce hr. Goltz, ambasador pruski w Paryżu. 
_ Wieść o wstąpieniu napowrót do gabinetu barona Manteuffla,
- byłego prezesa ministerstwa, okazała się zupełnie płonną.
- Prócz tego wymieniają też same pogłoski giełdowe p. Heydta 

Jako nowego ministra skarbu, jenerała Bonina jako ministra
* Wojny i tajnego radzcę Delbruecka jako ministra handlu i rę-
- »odzie!.

— Za przykładem kupców szczecińskich uchwalili i starsi 
tutejszego bractwa kupieckiego na wczorajszćm swćm posie- 

„ dzeniu wieczornćm, przesłać równocześnie memoryał minister- 
stwu stanu i ministrowi handlu, wystawiający szkody na ja- 

lOji kieby cały handel pruski a mianowicie handel stolicy Prus na- 
rażony był, gdyby rząd królewski odstąpić miał od zasady nie- 

„ Wterwencyi. Kupcy berlińscy chcą w memoryale tym wyka- 
g8 zać dowodnie, że do dziś dnia handel pruski cierpi na tćm, iż 
*" w roku 1846 pozwolono rzeczpospolitą Krakowską wcielić do
5 Pstryk Memoryał ten dziś już ma być przesłany.
90 Nat. Ztg słyszy, iż podobno z Paryża przybyła do
^.Berlina depesza żądająca, aby rząd pruski zrzekł się wykona­

na konwencyi pruskorosyjskićj.

Czwartek 23 lutego 1863.
X Berlin, 24 lutego Jeźli sytuacya polityczna w całćj Eu­

ropie bardzo zamącona i naprężona w skutek wypadków w Pol­
sce i wszystkiego, co za niemi poszło, to tutaj stokroć bar- 
dzićj da się toż samo o nićj powiedzieć. Zdawałoby się, że 
zawarcie konwencyi z Rosyą, powinno ją było wyklarować 
i zdecydować w jednym stanowczym kierunku, to jest w kie­
runku ścisłego sojuszu z Rosyą co do polityki zewnętrznćj, 
a energicznego kroku przeciwko opozycyi parlamentarnćj pod 
auspieyami tego sojuszu, co do polityki wewnętrznćj. Tym­
czasem tak nie jest. Jednomyślny prawie okrzyk potępienia 
który się rozległ na wieść o tćj konwencyi, nietylko w całćj 
Europie, nietylko w całych Niemczech, ale rzeeby można 
w całych niemal Prusiech, oraz aspekta bardzo groźnych po­
wikłań zagranicznych z tego powodu, uczyniły pozycyą p. 
Bismarka, nieznośną nawet dla tak zdecydowanego i lekko 
rzeczy biorącego jak on statysty. To tćż dużo mówią na mie­
ście , że p. Bismark chce się od rządów usunąć, że stćr tako­
wych powierzony będzie gabinetowi skombinowanemu z p. 
Manteufla i p. Auerswalda, i że nowy ów gabinet będzie za­
pewne starał się cofnąć krok tak nieopatrznie stawiony przez 
p. Bismarka. Słowem cala wewnętrzna i zewnętrzna polityka 
jest tu w tćj chwili w nowćm i wielkićm przesileniu.

Od dni już kilku obiegała w kołach poselskich i publicy­
stycznych bardzo ciekawa anegdota, odnosząca się do owćj 
niefortunnćj konwencyi i do planów p. Bismarka względem 
Polski. Nie powtarzałem jćj, raz, że trudno było całkiem 
niewątpliwie sprawdzić jćj autentyczność, potćm, że pod wie­
lorakim względem draźliwćj była natury dla obu wysoko po­
stawionych osób, które w nię były implikowane. Ponieważ 
jednak obiega ona teraz wszystkie z kolei dzienniki niemieckie, 
bez żadnych przemilczeń powtórzę ją i ja, tak jakem rzecz sły­
szał ze źródła nader bliskiego jednćj z osób implikowanych, 
z czćm zresztą zgadza się także niemal w zupełności wersya 
podana przez Kolońską Gazę tę. Tydzień jakoś temu, kie­
dy wieść o zawartćj konwencyi i zamierzonćj interwencyi Pruss 
w Polsce, świeżutką była rzeczą, spotkał się p. Bismark na 
balu dworskim z jednym z dygnitarzów izby poselskićj. Roz­
mowa zwróciła się naturalnie na kwestyą polską i prezes mi­
nisterstwa mnićj więcćj w tym sensie wynurzył się poufnie do 
swego interlokutora: Dwie są drogi do traktowania kwestyi 
polskićj: albo natychmiast w ścisłćm spółdziałaniu z Rosyą 
zdusić polskie powstanie i sprowadzić tym sposobem co rychlćj 
czyn dokonany, przeciwko któremu jużby wszystkie protesta- 
cye mocarstw zachodnich nic nie pomogły; albo tćż dać się 
całćj sprawie rozwinąć, pozwolić iżby się Rosyanie z Polaka­
mi doskonale zażarli, i wtedy, gdyby Rosyanie zażądali po­
mocy, albo gdyby ich wyparło powstanie z Królestwa Polskie­
go, wmaszerować do Polski i objąć ją na rzecz Prus w posia­
danie. Na takie niespodziane rewelacye, odparł z uśmiechem 
ów dygnitarz izby, że p. minister jest widać w doskonałym hu­
morze karnawałowym (było to bowiem jeśli się nie mylę 
w ostatni wtorek), kiedy o poważnych rzeczach w tak żartobli­
wy sposób dowcipkuje. Bynajmnićj nie są to żarty, miał od­
rzec p. Bismark; mówi on całkiem poważnie o poważnych 
rzeczach, jako pruski prezes gabinetu; Polska już oddawna 
jest dla Rosyi kością w gardle; cesarz Aleksander sam mu na­
wet w Petersburgu powiedział (p. Bismark był niegdyś amba­
sadorem w Petersburgu), że niecywilizowany naród rosyjski 
nie może zapanować jak należy nad cywilizowanym polskim, 
i że Niemcy lepićjby to potrafili. Jakoż (miał mówić dalćj p. 
Bismark) nie byłoby to tak trudną rzeczą; możnaby połączyć 
zabraną Polskę z Prusami rodzajem unii personalnćj; z resztą 
Warszawa zniemczyłaby się całkiem za lat trzy, i dodał żar­
tobliwie: „ręczę panu, że anibym potrzebował na to roku 
przestępnego.“

Przyznacie mi, że anegdota si non e vera, eben 
trovata; ja mam wszelako najmocniejsze powody do mnie­
mania, że w głównych swoich zarysach jest ona verissima.

Brodnica, 18 lutego. Pan sędzia powiatowy Łyskowski, 
który z mieszkania swego nocną porą dnia 12 b. m. do więzie­
nia był wziętym, ogłasza publicznie następujące uwiadomienie: 
„Nocne przy aresztowanie mnie i uwięzienie przez landrata

powiatu brodnickiego, pana Younga.
„Ponieważ w kołach moich znajomych i przyjaciół, któ­

rych liczba w skutek mego stanowiska socyalnego i mego 
charakteru jako po dwakroć członka izby poselskićj jest nie 
małą, aż dotąd, jak to z dobrćm sumieniem twierdzić mogę, 
cieszę się powszechnym szacunkiem, uważam w interesie tćj 
mnie drogićj okoliczności i ażeby możebnym tendencyjnym 
kłamstwom i mylnym pojęciom na razie zapobiedz, za konie­
cznie potrzebne wystąpić z faktycznym i z prawdą zgodnym 
opisem równie fatalnego jak charakteryzującego obecne sto­
sunki przypadku, przed światło publiczności.

„Cierpiąc na gwałtowny nerwowy ból głowy, tak nazwaną 
migrenę, położyłem się dnia 12 lutego b. r. z porady lekarza 
już o godzinie 5 z południa w łóżko, zażywszy poprzednio por- 
cyą tak nazwanych „pigułek redlińskich“ jako lekarstwo. Bo­
leściami dręczony, leżałem może do godziny mnićj więcćj 9 
wieczorem bez przeszkody w łóżku, kiedy mi moja służba do­
niosła, że pewna kobieta w sieni stoi, chcąc ze mną się rozmó­
wić. Z powodu mego chorobliwego stanu kazałem nieznajomą 
tę kobietę odprawić i jćj oznajmić, że jeżeli ma interes do 
mnie, ażeby jutro przybyła. Mój potrzebny mi spoczynek miał 
atoli wkrótce w inny sposób być przerwanym. Zaledwie bo­
wiem minęła godzina, kiedym z lekkiego drzemania chałaśli-
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wemi krokami w sieni i głośnćm „otworzyć“ przy drzwiach 
kuchennych słyszeć się dającćm, wyrwany został.

„Służąca moja, która w kuchni także już na spoczynek się 
była udała, zaledwie wołaniu temu zadosyćuczyniła, kiedy gro­
mada bagnetami uzbrojonych żołnierzy pod dowództwem dwóch 
mi nieznanych osób cywilnych do mych pokojów i mćj sypialni 
weszła. Jedna z osób cywilnych, która się być mieniła komisa­
rzem policyjnym z Berlina, podczas kiedy druga miała być co 
dopiero do Brodnicy przybyłym nowym sekretarzem powiato­
wym, zapytała mnie się, czy przed niedawnym czasem nie była 
w mojćm pomieszkaniu krawcowa i nie zostawiła u mnie po­
dejrzanych rzeczy? Pomimo że scena ta nadzwyczaj była dra­
styczna i do gniew u pobudzająca, nie omieszkałem panów tych 
zapewnić mojćm słowem honoru, że nic nie wiem ani o kraw- 
cowćj ani o jej rzeczach. Dodałem zarazem, że wieczorem 
w rzeczy samćj zgłosiła się jakaś kobieta, lecz dla przyczyn 
zwyż wymienionych ani do kuchni wpuszczoną nie została, że 
ani kobiety tćj nie znam, ani nie wiem coby odemuie chciała. 
Przywołana dziewczyna tćż natychmiast to potwierdziła i nie 
była również w stanie udzielć jakićjkolwiek wiadomości o mi- 
stycznćj tćj kobiecie.

„Niemało mnie zastanowiło, gdy ów nieznajomy komisarz 
policyjny bez względu na zapewnienia moje z łóżka mi wstać 
rozkazał, gdyż w domu moim rewizyą wykonać zamierza. Po­
zostawiłem mu do woli, aby ją bezemnie przedsięwziął, dając 
mu do dyspozycyi potrzebne klucze i służącą, prosiłem nadto, 
aby mnie z powodu choroby mojćj pozostawił w łóżku, odwołu­
jąc się przytćm do obecności mego lekarza domowego i wska­
zując na stojące obok łóżka pudełko z pigułkami. Atoli przed­
stawienia moje były bezskuteczne. Pan komisarz policyjny 
rozkazał natychmiast, aby sprowadzono fizyka powiatowego 
celem zbadania stanu choroby mojćj. Aby śmieszności i przy­
krości stanu swego nie potęgować, oświadczyłem, że mimo cho­
roby mojej do wstania jeszcze potrzebne mam siły, zrobi­
łem przytćm owemu obcemu panu mocne przedstawienia, aby 
zaniechał zamiaru, który z tak oczywistą zniewagą jest połą­
czony. Ale darmo, musiałem się w obec całćj gromady, od 
szkarpetek począwszy, ubrać. Zażądawszy następnie, aby ów 
pan komisarz zlecenie swoje jaką legitymacyą uzasadnił, ode­
brałem odpowiedź, iż się poprzednio w przedmiocie tym z pa­
nem landratem Young, musi rozmówić, gdyż, jak utrzymywał, 
działa z polecenia jego. W ciągu toku sprawy tćj mianował się 
nazwiskiem Hoppe. Epizod rzeczony wnet załatwiono, gdyż 
pan Young, ów były dyrektor policyi w Frankfurcie n. O., mie­
szkał nademną w tymże domu co ja, od którego wróciwszy pan 
Hoppe, oświadczył, iż ustne polecenie pana landrata musi tu 
być wystarczającym.

„Zakonstatowszy, iż przemocy tylko ustępuję, oprowadza- 
dzałern rzeczonych panów w pomieszkaniu mojćm, otwierając 
im pozostawione mi wyłącznie z powodu nieobecności żony mo­
jćj do dyspozycyi zamknięcia, t. j. otwartą szafę do sukien 
i mój pulpit. Zdawało się, że panom tym wcale nie chodzi 
o gruntowną rewizyą, bo ubiór znajdujący się w rzeczonćj sza­
fie, powierzchownie tylko obrewidowano, a papierów i innych 
zamknięć, tudzież dalszych pokoi i gabinecików wcale nie 
tknięto. Natomiast oświadczył mi pan Hoppe, iż mnie z po­
wodu waż noś ci r zeczonćj sprawy aresztowaćmusi. 
Zadziwienie i oburzenie moje doszły tu do najwyższego stopnia, 
skutkiem czego pan komisarz policyjny legitymował się pi­
śmiennym rozkazem pana landrata, który to rozkaz zarazem 
upoważniał go do odstawienia mnie do więzienia policyjnego 
i wykonania rewizyi. Dla czego mi go aż dotąd nie pokazano 
nie pojmuję do dnia dzisiejszego. Ponieważ powtarzane re- 
monstracye nie skutkowały, spokojnie więc pozwoliłem się are­
sztować , zamknąwszy poprzednio za wyraźnćm zezwoleniem p. 
Hoppe pulpit swój, którego klucz schowałem do kieszeni. 
W prostocie serca mniemałem bowiem, iż rewizyą domu już 
jest ukończoną.

„Komenda wojskowa otoczywszy mnie, transportowała ja­
koby zbrodniarza lub włóczęgę jakiego do więzienia kryminal­
nego tutejszego sądu powiatowego, gdzie kilka lokalów na wię­
zienia policyjne landraturze odstąpiono. Tutaj uwięziono mnie 
o godzinie 11 w nocy w nieogrzanćj celi, dano mi siennik wię­
zienny i należącą doń derę wełnianą, podano nieprzykryte na­
czynie nocne, a odebrawszy pieniądze, zegarek, pugilares i scy­
zoryk, powiedziano mi: „dobranoc.“

„Tak więc znajdowałem się jakoby podły zbrodniarz w celi 
tegoż więzienia kryminalnego, w którćm kilka miesięcy temu 
od wielu łat jako sędzia byłem czynny. W stanie tym na pół 
sennym, nie wiedziałem, co się właściwie zemną stało.

„Na korzyść dozórców więzienia powiedzieć tu należy, iż 
ci nicnie zaniedbali, aby mi los mój ile można uczynić znośnym. 
Jeden z nich dał mi ze względu na zimno jeszcze kożuch stary 
ku przykryciu, a drugi kazał natychmiast podpalić w piecu.

„Sprzeczne z sobą uczucia walczyły ze mną o pierwszeń­
stwo, ale dzięki Wszechmocnemu, rezygnacya chrześcijańska 
wzięła górę. Położywszy się spokojnie na sienniku więzien­
nym, przykryłem się, jak mógłem i zasnąłem wkrótce znękany 
moralnie i cieleśnie. Około godziny 9 z rana wstałem i pomi­
nąwszy okoliczność, iż przez cały ciąg dnia wody do umycia 
dostać nie mógłem, a około godziny 11 cokolwiek ciepłćj kaszy 
mi podano, było położenie moje od chwili, jak się o uwięzieniu 
mojćm dowiedział czasowy sędzia indagujący, p. radzca sądu 
powiatowego Niemann, stósunkowo dość znośne.

„Najbardzićj musi zawsze zastanawiać mniemany powód 
mego aresztowania, którego dotąd nie znałem. W tćj niepe-
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wności pozostałem przez ciąg dnia następnego t. j. 13 lutego,
1 dopiero dnia trzeciego, t. j. 14 bm. stawiono mnie przed wyżćj 
rzeczonego sędziego, dla którego także powód aresztowania 
mego był rzeczą nieodgadnioną. Prawda, że p. Young istotnie 
nadesłał był najrozmaitszego rodzaju denuncyacyi częścią osnowy 
dziwnie brzmiącój, częścią oczywiście zmyślonych, jako to: że 
odwiedzam niemiłą panu landratowi knejpę (nawiasem powie­
dziawszy, jednę z najprzyzwoitszych oberży miejskich), że 
jestem prezesem kasy oszczędności i pożyczkowój itd.

„Na zarzuty te oświadczyłem krótko, iż się godności mojój 
sprzeciwia, aby chociażby słówkiem na to odpowiedz;eć, na tóm 
więc zamknięto niebawem protokół. Wkrótce potćm uwolniono 
mnie mocą sędziowskiój decyzyi kolegialnej. Uwięzienie moje 
trwało ze wszystkióm od godziny 11 nocnój dnia 12 do godziny
2 popołudniowśj dnia 14 lutego.

„Przybywszy do domu, przekonałem się, iż wykonane 
w obecności mojej przetrząśnięcie domu mego dla formy tylko 
przedsięwzięto, tudzież, z jakich powodów mnie tak pospiesznie 
do więzienia odtransportowano. Pan landiat Young stał u góry, 
jak na śpilkach aby w mojój nieobecności osobiście właściwą 
wykonać rewizyą. I wykonał ją tóż gruntownie. Wyżćj wspo- 
mniony pulpit mój otworzono sposobem gwałtownym, znajdu­
jące się tamże papiery, książki i listy przejrzano, a wiele z tych 
przedmiotów, mianowicie tóż kasę oszczędności i moje własne 
pieniądze obłożono aresztem i zabrano. Weksle nawet człon­
ków towarzystwa pożyczkowego i paczka korespondencyi z moją 
kochaną żoną licząc w to czasy kawalerskie nie uszły przyare- 
sztowania. Ile mi przy tej sposobności wzięto, tego żadnym 
sposobem oznaczyć nie mogę, gdyż mi owych przyaresztowa- 
nych rzeczy, krom gotowizny i odnośnych weksli, do dziś dnia 
ani powrócono, ani mnie tóż wykazem ich zaopatrzono.

„Podczas tój to większój rewizyi nalegał p. landrat Young 
na służącą moję wszystkiemi sposobami, aby zeznała, iż jakaś 
kobieta u mnie była i rzeczy do schowania mi oddała. Przytóm 
robił jój przedstawienia, iż ja za zeznania takie nic jćj zrobić 
nie mogę, groził jój nawet natychmiastcwóm uwięzieniem. 
Wszystko to atoli pozostało bez skutku.

„Owa wielka rewizya już więc była ukończoną, opowiedzia­
łem całe to zajście po aresztowaniu mojóm według zupełnie 
wiarogodnego zeznania owój dziewczyny, przyaresztowane 
przedmioty znajdowały się już w miejscu bespiecznćm i wszyscy 
się już oddalili i na spoczynek udali. Po upływie mniój więeój 
kwadransu wypłoszono służącą moję powtórnie złowrogióm 
pukaniem z łóżka. Na ten raz był owym nocnym pukaczem 
pan landrat Young w własnój swój osobie. Żądał on 
wstępu od służącej i uzyskał go tóż. Wzorowy ten urzędnik 
policyjny nie mógł zasnąć, bo mu się przypomniało, że zapo­
mniał był odbyć rewizyą w mym piecu.

„Komużby się tu nie przypomniała klasyczna postać ko­
misarza policyjnego Javerta z „Nędzników“ Wiktora Hugo? 
Atoli rozumie się samo przez się, iż oznaczone tu podobieństwo 
zawsze tylko jest jednostronnćm.

„Zrewidowanie popiołu w mym piecu tudzież powtórzone 
egzaminowanie rozespanej i najniezbędniejszóm tylko okryciem 
odzianój służącój pozostało tak teraz jak dawniej bez skutku.

„Jakkólwiek dokonane na osobie mojój uwięzienie wraz z to- 
warzyszącemi okolicznościami z jednój strony drastyczno-komi- 
czny, z drugiój zaś górno-tragicznie upakarzający może ma 
charakter, ma całe to zajście jeszcze jednę stronę, a tą jest: 
strona kryminalnie prawna.

„Chociaż może stósunki w Prusach bardzo są rozprężone, 
mam przecież nadzieję w Bogu, iż ustanowione na rzecz wol­
ności osobistej prawo z dnia 25 lutego 1850 r. tudzież §§. 317 
i 318 kodeksu karnego nietylko są napisane, ale i znaczenie 
jeszcze mają. Zobaczymy więc, czyśmy już tak daleko zaszli, 
aby sędzia pruski w obec landrata jakoby na łaskę i niełaskę 
jego zdać się musiał.

„Co zaś dotyczy owój tajemniczej kobiety, wykazało się 
tymczasem, iż ta była żoną aresztowanego na drodze policyjnej 
pod dniem 12 lutego krawca, która, jak mnie najprzód mój 
sędzia indagujący zawiadomił, mnie z powodu niespodziewanego 
aresztowania jój męża w utrapieniu swojóm o radę i pociechę 
prosić chciała. Nie widziałem jój nigdy i nieznam jój jeszcze 
do dnia dzisiejszego. Oddalona u mnie, udała się do innych 
sędziów, a krom tego do rozmaitych innych osób z tąże samą 
prośbą.

„Brodnica, 18 lutego 1863. Łyskowski, sędzia powiatowy.“

* Z Brodnickiego, 23 lutego. Dnia 17 tm. wieczorem 
w mieście Lidzbarku, został miejscowy proboszcz, wraz z do- 
zórcą kościoła, przez stojącego tam kapitana p. Below zawez­
wany , musieli niezwłocznie z latarniami wojskowej władzy 
na cmentarz towarzyszyć, gdzie sklep grobowy należący do ro­
dziny p. Mieczkowskiego z Ciborza, przez sprowadzonego ślósa- 
rza stósownym instrumentem został otworzony, lecz nie znale­
ziono spodziewanego miejskiego składu broni i amunicyi, tylko 
spruchniałe zwłoki nieboszczków. Zdajesię iż władza uważała 
niebespieczeństwo w zwłoce, kiedy od właściciela katakomby, 
p. Mieczkowskiego, który tylko pół mili od Lidzbarka mieszka, 
niemiała już czasu, klucza zażądać.

Z ziemi Michałowskiej, bez daty, piszą do Nad w., jak się 
zdaje z 23 lutego, ¿między innemi: Dzierżawca Kruszynek p. 
Gniazdowski pojechał był przed kilku dniami do Czekanowa 
dzierżawionego przez p. Dyonizego G., którego, nie wiedzieć o co 
poszukuje polieya. Zamiast dzierżawcy, z którym chciał wejść 
w transakcyą zamiany siewu jarzynnego, zastaje p. Gniazdow­
ski patrol żołnierski i żandarmski. Bez wiadomej przyczyny 
bierze patrol ten p. G. do /ńewoli i przywozi do Brodnicy przed 
p. landrata. Tenże przytrzymuje p. G. w biurze pod rozmaitemi 
pozorami a tymczasem co tchu wysyła wojsko i żandarmów do 
Kruszynek dla odbycia rewizyi u p. G. Zamiast rewizyą tę od­
być w przytomności właściciela p. G., którego obecność się sama 
nastręczała, co wreszcie przestrzega i prawo z 12 lu­
tego 1850 r., wołano wpadłszy do Kruszynek rozbijać drzwi 
i zamki, marnując i niszcząc mienie p. G. Dostało się i ludziom 
miejscowym pałaszami za niezbyt skore dostawienie siekier ku

rozbijaniu. O ile wiemy, zaniósFpan"G. skargę na p. landrata 
o takowe krzywdzące postępowanie.

PP. Czapski z Bobrowa i Łyskowski z Grzybna od przed­
wczoraj na wolność puszczeni. Komorę Osiecką zwinięto ze 
strony władz rosyjskich od 19 bm. Urzędników jój wracających 
z Brodnicy, gdzie kasę rosyjską złożyli, do kraju, zbił patrol uła­
nów pruskich, nie oszczędzając i żonv dyrektora komory, p. 
Potyłowa.

Z nad Drwęcy, 21 lutego, piszą do Nad w., między innemi: 
Dziś rano o godzinie 8 tutejsza załoga wojskowa, 130 piechoty, 
opuściła nagle nasze miasto i granicę. Dopiero dnia 27 miało 
to nastą ić i na to miejsce miało przybyć 700 piechoty i 66 
konr.icy huzarów. Tym czasem zostaliśmy prawie bez wojska, 
gdyż tylko parę ułanów zostało.

Ze środy na, czwartek między 12 a i godziną w nocy, gdy 
wszyscy mieszkańcy tak z naszćj strony jak i z polskiej spali jak 
najspokojniej, zaalarmowano wojsko i połowa piechoty jako 
i ułani weszli do Dobrzynia przez most. Jakim sposobem zo­
stała brama otworzona i kto ją otworzył jest dlanas tajemnicą, 
gdyż cywilnych na most nie puszczono. Dosyć że wojsko prze­
szło i piechota stanęła w okolicy kościoła z odwiedzioną bronią 
i najeźonemi bagnetami, a ułani wyjechali aż za Zarębę (młyn 
i folwark o '/8 mili od Dobrzynia) a dotarłszy się do lasu Za­
rębą, nie chcąc się w las zapuścić, z gotowemi do kłucia pikami 
patrolowali w koło lasu. Ze świtem drugi oddział piechoty wy­
szedł do Dobrzynia a pierwszy wrócił, a ośmieliwszy się i pie­
chota ze dniem dotarła do lasu z bagnetami naprzód, a prze­
konawszy się, iż zamiast urojonych kosynierów karcze sterczały 
przy lesie na nowinach, wróciło wojsko do Golubia.

W Dobrzyniu obieszczyki, którzy zawsze,się do Dobrzynia na 
nocchronili i w polu nocowali dotąd, będąc już teraz spokojnemi, 
gdyż w całój okolicy jest cicho, a o zamiarach pruskich nic nie 
wiedzieli, spali także sobie spokojni. Kilku z nich zaś po tylu 
trudach chcąc sobie wynagrodzić weszli do Dobrzynia do rze- 
źnika i kazali sobie mięsa i słoniny uwarzyć. W tóm gdy spo­
kojnie oczekują gotowego mięsa, wyszedł jeden na dwór i do­
chodzi go głuchy szczęk broni i dostrzega w ciemności przy ko­
ściele połysk kołpaków wojska pruskiego. Rozumiejąc, że ko- 
syniery ¡.już przy kościele, ci ze strachu wylatują na dwór 
i w ciemności nie widząc gromad kamieni leżących do szosy, 
ledwie sobie karków nie połamali. Tak Moskale wzięli Prusa­
ków za kosynierów. Dopiero dzień wyjaśnił wszystko.

Komora Osiek podobno zamknięta i wszystkie obieszczyki 
tak z Osieka jak i ze wszystkich kordonów przybyli do Dobrzy- 
oia. Mówią, że mają wszyscy odejść do Modlina i wiele innych 
rzeczy tu plotą. Nie wiedząc jednak czystćj prawdy wolę

J milczeć.

Gdańsk, 23 lutego. Piszą ztąd do Nat. Z tg: W pi- 
’ smach krajowych i zagranicznych spotykamy wiadomość, że 
i polieya toruńska zatrzymała trzech Polaków' wracających do 
( ojczyzny i wydała ich. Danz. Z tg prostuje tę wiadomość 
| w ten sposób, że urząd lantratowski uskutecznił aresztowanie, 
i a władza wojskowa wydanie, polieya zaś toruńska, reprezento- 
j wana jedynie przez magistrat, nie miała w tćm żadnego

udziału.
Thorner Wochenblatt powiada, iż z aresztowanych 12 

lutego i trzymanych w więzieniu wojskowćm Polaków, 4 opa­
trzonych w paszporta zagraniczne, w końcu zeszłego tygodnia 
pod eskortą żandarmów przywieziono do Aleksandrowa i od­
dano wojsku rosyjskiemu, które ich zawiozło do Włocławka.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 23 lutego. Dz. Po wsz. donosi, iż wedle ra­

portów nadeszłych z południowćj części gubernii radomskićj, 
silny oddział przeszedłszy całą okolicę między Kromołowem, 
Pilicą, Wolbromiem, Olkuszem i Granicą, nie napotkał ni­
gdzie oddziałów powstańczych. Po rozbiciu ich w Miechowie 
w części przeszli granicę udając się do Galicyi, a w części roz­
proszyli się. Otóż wedle wiadomości z Krakowa znów się po­
wstańcy organizują w drobnych oddziałach, które wnosząc 
z raportów rosyjskich unikają przezornie starć z przeważnemi 
siłami rosyjskiemi. Zresztą w Rakowie, w pobliżu gubernii ra­
domskićj , stoi Langiewicz.

Oddział którego atak na Miechów się nie udał, podzielił 
się na dwoje, i w różnych rozszedł się w kierunkach, przeno­
sząc się w inne okolice.

Dalćj pisze Dz. Po wsz. „Dnia 7 (19) lutego, pułkownik 
Schilder-Scnuldner na czele oddziału złożonego z 3ch kompa­
nii piechoty, dognał pod lasem należącym do dóbr Krzywosą- 
cza, (między Służewem a Radziejowem, o 10 wiorst od tego 
ostatniego miasta, a o 5 wiorst od granicy pruskićj) bandę 
600 ludzi liczącą i rozbiwszy ją, ścigał w przestrzeni kilku 
wiorst. Utarczka trwała przez 4 godziny. Buntownicy po­
nieśli wielkie straty w zabitych: na otwartćm polu policzono 
82 ciała; ilu zaś padio w lesie, dotąd sprawdzić nie można 
było. Ujęto im 13 i zabrano kilka wozów z bronią i rzeczami, 
jakotćż korespondencyą z którćj się okazuje, że ta banda by­
ła sformowaną i dowodzoną przez Mierosławskiego. Ten osta­
tni w chwili rozpoczęcia walki umknął na (koniu) ku granicy.“

Wiadomości o starciu powyższem dotąd są niepewne. 
WedleOstd. Z tg. utarczka z 19 lutego niezbyt wielkie stra­
ty z obu stron pociągnęła za sobą. Przyprowadzili Rosyanie 
do Włocławka 27 jeńców, między niemi 7 rannych; Rosyanie 
z trzech stron ciągną na Mierosławskiego. Tyle pewną się 
zdaje, iż im się w ręce nie dostał. Raport zaś Dz. ¿6 wsz. 
bardzo przesadzony, bo Pczba całćj garstki powstańców pod 
Krzywosączem wynosiła około 100, Rosyan zaś około 700.

— Do Wrocławia, 24 lutego, doszły wiadomości od gra­
nicy Królestwa, wedle których komunikacya pomiędzy pruską 
granicą a Królestwem na kolei żelaznćj całkiem przerwana, 
i obiegają wieści o porażce Rosyan pod Częstochową. Tyle 
pewna, że jakieś przeszkody wstrzymały dnia 23 i 24 lutego 
z rana o 7 przybycie poczty warszawskićj koleją na Mysłowice 
do Wrocławia. Telegram z Kutotwic donosi popołudniu 24, że 
pociąg warszawski znów nie przybył na miejsce, gdzie się łą­
czy z wiedeńskim.

— Przysłano N a d w. pocztą dokument, z którego wVi 
mujemy część faktyczną:

„Kopia raportu komendanta województwa mazowiec. 
kiego: Dnia 9 lutego powstańcy zajęli Przcdecz, rozbroili 
bez wystrzału kilkunastu tamże znajdujących się żołnierzy i za. 
brali im broń. Dawszy Moskalom po trzy ruble, na wolnie 
puścili. Dnia 10 lutego powstańcy posuwający się w kierunku 
miasta Koła, koła Babiaka, przy wsi Modzelów, atakowani 
zostali przez 250 piechoty i 100 kozaków idących od Włocław­
ka. Starcie było zacięte, powstańcy po pierwszćj zamianie wy­
strzałów w odległości 120 kroków zaatakowali natychmiast 
Moskali ręczną bronią, lecz niespodziewanie rażeni z prawói 
strony od zaczajonego oddziału Moskali i atakowani z lewć 
strony od kozaków, chwilowo cofnęli się, ale zebrawszy sie 
wkrótce, powtórnie uderzyli i Moskali z pola bitwy spędzili no 
wtańcy stracili 18 zabitych i 8 rannych,Moskali zabitych ¡’ran­
nych przeszło 40 i kapitan rotny Lewandowski, Polak. W bit­
wie tćj odznaczył się odwagą Kazimierz Mielęcki, rodem zPo- 
znanskiego, który cofających się powstańców do zwycięskiego 
ataku przykładem zachęcił, z kilku konnemi na kozaków sotnia 
uderzył, strzałami z rewolweru kilku z nich ubił i atak tychże 
odparł. Tenże Kazimierz Mielęcki będąc wprzódy dowódzcą 
kawaleryi, przez powstańcówjednozgodnie wodzem okrzyknięty 
został. Dnia 12 lutego połączyły się dwa oddziały powstańców 
ten walczący 10 pod Modzelowem i drugi z okolic Krośniewic 
Broni palnćj znajduje się w obozie tym około 500 sztuk, 400 
kosynierów i 100 strzelców konnych, odwaga i poświęcenie bez 
granic.“

— Piszą ztąd, 18 lutego, do Czasu: Komunikacya na­
sza z Sandomierskićm jest bardzo trudna, dla tego też nie 
mamy pewnych wiadomości w Warszawie o ruchach Moskali 
i działaniach jenerała Langiewicza w tamtćj prowincyi. Or­
gan rządowy zawiera po raz trzeci raport rosyjski, że wojska 
moskiewskie rozbiły oddział Langiewicza i zabrały mu 3 dre- 
wmane armaty. Już same te doniesienia rosyjskie o trzech- 
krotnćm kolejno zupełnćm rozbijaniu Langiewicza dowodzą 
jak są fałszywe, i zapewne wkrótce czytać będziemy urzędowy 
kłamliwy raport, że po raz czwarty rozbito trzy razy już przez 
Dzie nnik Po wsze chny zniesionego Langiewicza. Donie­
sienie moskiewskie nie umie czy nie chce oznaczyć ani miejsca, 
ani dnia potyczki; i nie dziwimy się temu, albowiem okazałoby 
się, że ten biuletyn rosyjski mówi o potyczce pod klasztorem 
świętokrzyskim 11 t. m., o którćj nam niedokładne wprawdzie 
wiadomość: doniosły, iż Langiewicz odparł Moskali ubiwszy im 
wiele ludzi i że po pobiciu Moskali pomaszerował do Staszowa.

W Studziannie w Opoczyńskićm, stał znaczny oddział 
powstańców pod dowództwem Jeziorańskiego. Wymaszero- 
wał ztamtąd i dnia 15 lutego zajął Przedbórz, wyparowawszy 
kozaków z miasta. Zabito kozakom kilku ludzi, reszta ucie- 
kla. Po jednodniowym odpoczynku, oddział ruszył dalćj, gro 
żąc siłom moskiewskim w Częstochowie. Raport rosyjski naj- 
kłamliwićj donosi, że Moskale rozbili go w Studziannie i że po­
wstańcy uciekli do lasów, albowiem Moskale dopiero w dzień 
po wyjściu powstańców ciągnących dalćj, ośmielili się wejść do 
Studzianny.

W bliskości Warszawy pomiędzy Okuniewem a Mińskiem, 
mały oddział powstańców z kilkudziesięciu ludzi złożony, miał 
utarczkę z Moskalami dnia 16 lutego.

Oddział powstańców w okolicach Czyżewa w Ostrołęckie® 
zniósł dwa patrole kozackie, jeden z 20 ludzi, z którego trzech 
tylko ocalało, drugi z 6 ludzi, z którego jeden tylko ocalał, 
lakie potyczki są najwłaściwsze dla partyzantów i takie przy­
noszą wiele pożytku, bo zaprawiają łatwemi zwycięztwami 
młodego żołnierza do boju; większe zaś bitwy prowadzone du­
beltówkami i kosami nie mogą by ć uwieńczone zwycięztwem.

Rząd rosyjski w Dzienniku Powszechnym donosi 
jeszcze o potyczce pod Mławą w Płockićm. Spodziewamy się 
ztamtąd pewnych wiadomości.

f Z Konińskiego, 23 lutego. Straż graniczna z majorem 
i kapitanem w liczbie około stu wyruszyła z Słupcy do Konina 
w czwarteą t. j. d. 19 lutego. W tym dniu nadszedł był rozkaz 
z głównćj kwatery między Radziejowem i Służewem od naczel­
nego wodza powstańców Mierosławskiego, powołujący ochotni­
ków do jego obozu. Zaraz nocną porą tego dnia podwodami 
pospieszyli ochotnicy, których wielki zapał ogarnął, do jego 
obozu. Wczoraj zaś, tj. w niedzielę, pruski patrol składający 
się może z 40huzarów i tyleż pieszych przeszedł granicę częścią 
podobno bez, częścią za opowiedzeniem się urzędnikowi Socha- 
czewskiemu, że Prusakom wolno na trzy mile wchodzić do Kró­
lestwa i Rosyanom do Prus; lecz po marszu na dwie wiorsty 
ku Słupcy wrócił się ów patrol do Strzałkowa, a ztamtąd po 
małym posiłku pomaszerował podobno do Wrześni, gdzie, jak 
mówią stoją huzary i infanterya 6 pułku.

Staszów, 18 lutego. Piszą stąd do Czasu: Po utarczce 
17 t. m. i odparciu wojsk rosyjskich atakujących Staszów, na­
czelnik wojskowy województwa sandomierskiego jenerał Lan­
giewicz wydał następujący rozkaz dzienny:

,¡Towarzysze broni! Pół sotni kozaków, jeden szwadron 
dragonów, jedna rota piechoty i jedna rota strzelców ośmieliły 
się zaatakować nasz obóz. Wedle zwyczaju po zdradziecku 
i barbarzyńsku przed rozpoczęciem boju zapalili miasto, ażeby 
tysiące rodzin po lasach i polach zmarniały od głodów i mro­
zów. Towarzysze broni! Wasza dzielność ocaliła miasto i zmu­
siła podłego wroga do haniebnćj ucieczki. Jesteście kilka­
naście dni pod bronią a odwaga wasza, spokojność wasza, kar­
ność wasza, wesołość wasza i trwoga Moskali nakazuje mi są­
dzić, że jesteście osiwiałemi w boju żołnierzami. Jedlnia, Szy­
dłowiec, Bodzentyn, Suchedniów, Baranowa, Góra, Wąchock, 
Święto Krzyż i Staszów w ciągu 27 dni okryły sławą was ob­
dartych, ogłodzonych, zziębniętych i strudzonych marszami 
i biwakami. Kraj który ma takich żołnierzy, musi być wolnym 
i potężnym. Towarzysze broni! Ojczyzna i historya niezapo- 
rnną 27 lutego“.

Przez resztę dnia 17 lutego i noc spokój panowały w Sta­
szowie. Wojska rosyjskie cofnęły się jak się zdaje do Stobnicy-



jerał Langiewicz, odpocząwszy ze swym’oddziałem w Staszo- 
ruszy zapewne w pochód.
Nieco o ostatnich działaniach oddziału polskiego pod do- 

jztwem jen. Maryana Langiewicza. W dziesięć godzin po 
'tzęśliwćj dla tego oddziału potyczce pod św. Krzyżem i od- 
,rriu ataku moskiewskiego, oddział ten odbył marsz flankowy 
’ jjałaszotów do Rakowa. W okolicy św. Krzyża nie mógł 

oddział pozostać, boby był ogłodzony a również nie miał 
ajj materyału i żywiołu do swego wzmocnienia. Dnia 14 t. 
s przybył oddział Langiewicza do Staszowa, ażeby nabyć bu- 

podków i kos i ażeby odżywić strasznie zmęczonych żoł- 
¿y. Dnia 17 t. m. z rana o godzinie 8 podsunęło się pod 

¿taszów pół sotni kozaków, szwadron dragonów, kompania 
jtfzdców celnych i kompania piechoty rosyjskićj. Tćj samćj 
;^ili szpiegi rosyjskie zapaliły przedmieście (Staszówek). Bój 

rozpoczął i trwał 3 '/2 godziny. Dalszy pożar miasta zo- 
•(jt wstrzymany a odwaga oddziału strzelców polskich wypro­
szonych do boju i celność ich strzałów, odparły Moskali. 
Strata moskiewska jest znaczna, bo w poległych i rannych wy­
nosi 120 ludzi i wiele koni. Strzelcy polscy strzelający z ża­
bcia stracili 4 poległych i 7 rannych. Moskale pierzchli 
»’popłochu. Brak jazdy uniemożebnił całkowite ich rozbicie, 
¡’„dziwienie mieszkańców wzbudza karność i odwaga żołnierzy
Udziału polskiego.

FRANCYA.
Paryż, 22 lutego. Artykuł Constitutionnela, który 

jako półurzędowy objaw przekonań gabinetu paryskiego wiel- 
‘¡e wszędzie zrobił wrażenie, jest w dosłownćm tłómaczeniu 
ustępujący: „Dopóki Rosya i Polska stały same ¡trzeciw so­
ft, sądziliśmy,że obowiązkiem naszym jest, nie mówić nic, co- 
’r,v mogło być zachętą bezowocną dla powstania. Równocześnie 
jednak wskazaliśmy rządowi rosyjskiemu, który nas ostatniemi 
bty przyzwyczaił do roztropniejszych pomysłów, błędy, które 
zwołały obecne powstanie. Chcieliśmy przemówić do ka- 
żdego językiem sprawiedliwości i rozsądku. Ganiąc pobór 
w jego zasadzie, a mianowicie w jego zastósowaniu, jawnie wy­
powiedzieliśmy nasz żal z powodu pierwszych odezw polskich, 
«których odwoływano się do innych uczuć, nie zaś do patryo- 
tyzmu i w których szlachetne wyobrażenia narodowości, zda­
wały się ustępować pierwszeństwa chorobliwym pojęciom ja­
kiegoś europejskiego socyalizmu. Jednćm słowem, pozosta­
łby wiernymi prawidłu, któreśmy sobie od dawnego czasu 
przepisali, to jest, że trzeba nam być roztropnymi w Warsza- 
lie, a wolnomyślnymi w Petersburgu. Dzisiaj zmienia się po­
stać rzeczy. W początkach powstanie mogło być uważane za 
wypadek polityki wewnętrznćj. Przez wmięszanie swoje 
zamieniły je właśnie Prusy na sprawę europejską. 
Nie będzie nas nikt posądzał, jakobyśmy wydali przed- 
raesny sąd o tćm nowćm przeobrażeniu sprawy. Przez 
ini kilka pozwoliliśmy się wywnętrzać dziennikom niemie- 
ckim i dziennikom angielskim, które mnićj od nas powściągliwe, 
pospieszyły się z ocenianiem konwencji z 8 lutego. Powtórzy­
liśmy tćż namiętne rozpraw;y sejmu berlińskiego. Otóż w dzien­
nikarstwie niemieckićm, jako tćż w dziennikarstwie angiel- 
iióm, na mównicy berlińskićj niemnićj jak w czasopismach 
berlińskich, nagana była jednomyślną. Jeżeli zaś opinia publi- 
ana jest potęgą, jak to każdy statysta uznać powinien i jak to 
opowiedział pierwszy ze statystów wszystkich, to gabinet ber­
liński powinien się w chwili obecućj zastanowić sam nad sobą, 
Przekona on się z łatwością, że popełnił wielki błąd, starając 
¡ijS o utworzenie między Prusami i Rosyą wspólności intere- 
w, którćj nie ma. Interesa te nie sąteżsame, ani pod wzglę­
dem politycznym, ani pod względem historycznym; rozprawy 
’sejmie berlińskim przedwczorajsze dostatecznie to okazały. Ale 
siedość na tem, zapuszczając się dalćj w głąb rzeczy, spostrzeże­
my z łatwością, żekonwencya z 8 lutego pociąga za sobą dla oby­
dwóch mocarstw położenie fałszywe, tak dla jednego, jako i dla 
drugiego. Wistocie, czyliż to Rosya w roku 1863 znajdowała się 
Mtćmstanowisku, naktórćm była Austrya w roku 1849, kiedy 
ściśnięta wojną we Włoszech, rewolucyą wiedeńską i powstaniem 
Jęgierskiem, wycieńczona była co do krwi i co do pienię­
dzy i zmuszona do przyjęcia ofiarowanćj sobie pomocy? 
me, Rosya nie była w takićm położeniu, a konwencya 

lutego zapewniając jćj współdziałanie, którego potrzebować 
Jiemoźe, poniża ją w taki sposób, na jaki ona nie zasługuje. 
Możenię, które Prusy same dla siebie gotują, jest niemnićj 
fałszywe. Czyliż mocarstwo to zagrożone jest powstaniem 
Polskićm? Myśleliśmy dotychczas, że Prusy mają interes swój 
,s>lę swoję w Niemczech; czyliż należy nam myśleć, że dotkli- 
’e ich miejsce jest nad brzegiem Wisły? Dopomagając zresztą 
ł tłumieniu powstania u sąsiada, czyliż Prusy nie powinny 
Sl?kkać rozbudzenia w kraju własnym namiętności drzemią- 
dlcn dotychczas? Czyliż to duch polski nie może być spowo­
dowanym do oddziaływania na prowincye pruskie? Czyliż to 
®y przypominać mamy, że pierwszym czynem zwycięskićj w r. 
048 rewolucyi było wyswobodzenie więźniów polskich, których 

. tryumfie obwożono po ulicach berlińskich? Stronnictwo 
’oeralae z tamtćj strony Reuu dobrze to pojęło, to tćż zapro- 
powało z całćj siły swojćj, a może być, że jego roztropność 
‘Mądrość zdołają uprzedzić skutki polityki nieoględnćj, która 
¡iWywołuje pamięć dawniejszych przewinień, tak surowo osą- 
^°nych przez historyą. Z ogólniejszego zaś stanowiska kon- 

encya z 8 lutego, jeśli jest ułożoną w takim duchu, jaki jćj 
¡Wypisują, przedstawianie mnićj znaczne niedogodności. Czyliż 
le uależy się lękać, aby w skutek tego pośpiechu Prus w do­

maganiu Rosyi przeciw powstaniu polskiemu Europa nie 
aJrzała znów pod nazwami świeżćj mapy starćj nazwy Polski, 

2affiiast powstania poddanych przeciw rządowi, upomnienie
0 byt narodowy? Jest to wywołać sprawę całkowitą na 

jest to poniekąd odnowić scenę podziału; jest to stawić 
ci»Sv°Wolnie Przed 0CZN świata znowu ów czyn nieprawy, prze- 
Do któremu nie przestało protestować sumienie następujących 
CZvr°bie P°koleń- Jestże to stósownie, jestże to roztropnie? 
i wi n • ,sP°s°bem nie sprawiają głębokiego zamięszania 
p ctkiego niepokoju w pośród Europy ? I w jakićjże to chwili 

Usy zechciały wziąć na się taką odpowiedzialność ? W chwili,

?

kiedy Francya, dając przykład uszanowania najsumienniejszego 
względem traktatów i wielkiego umiarkowania politycznego, 
zadawała gwałt swemu współczuciu i wstrzymała się od wyra­
żenia, choćby nawet jednćm słowem, udziału, który miała 
i mieć będzie zawsze dla odwiecznych sprzymierzeńców, będą­
cych w nieszczęściu. Spodziewamy się jeszcze, że dosłowne 
brzmienie konwęncyi rozchwieje po większćj części naszę 
( bawę. W każdym razie nie zbywało Prusom na radach przy­
jacielskich i wiedzą dzisiaj, co sądzi cała Europa wolnomyślna 
o tćm zgwałceniu zasady nieinterwencyi.“

— Odbyło się wczoraj solenne nabożeństwo żałobne za du­
szę księcia Levis, jednego z najstalszych rycerzy legitymizmu, 
towarzysza hrabiów Chambord. W kościele ś. Klotyldy i około 
niego zebrał się cały świat legitymistowski z tego powodu; li­
czono około 10,000 ludzi.

Paryż, 22 lutego. Dzienniki dzisiejsze potwł rdzają 
w ogóle to co powiadano wczoraj o depeszach dyplomatycznych 
z Paryża do Berlina i do Petersburga, dodając, że jeszcze przed 
ich wysłaniem polecił minister Drouin de Lhuys posłowi fran­
cuskiemu w Berlinie, p. Telleyrand, żeby wypowiedział, jak się 
rząd cesarski na tę całą sprawę zapatruje. Twierdzą także, iż 
obok jawnie urzędowój korespodencyi odbywa się między Pary­
żem i Petersburgiem druga, tajna, którćj przedmiotem jest po­
rozumienie względem ostatecznego rozwiązania sprawy pol­
skićj ; wszakże to jeszcze za powiastkę tylko uważać należy. 
Pan Goltz,? poseł pruski, który był wczoraj na wieczorze dyplo­
matycznym u ministra spraw zewnętrznych okazał się podobno 
rozdrażnionym tak na rząd francuski, jak szczególnie na posła 
austryackiego Metternicha, który głośuo wypowiadał, i to z pe­
wnym przyciskiem, przekonanie, że konwencya prusko-rośyjska 
ściągnie na się powszechną naganę. Poseł rosyjski Budberg, 
zdawał się zmitrężony i skarżył się na występowanie rządu 
francuskiego, chociaż podobno już poprzednio cesarz a późnićj 
minister Drouin dali mu w przyjacielski sposób wytłómaczenie 
obecnój postawy rządu ; cesarz przy tćj sposobności dość długo 
wyliczał mu sposoby, jakiemi Rosya może sobie oszczędzić ża­
lów, a Europie niepokoju. Pan Goltz, podługićj naradzie z mi­
nistrem, prosił o posłuchanie u cesarza, które miał mieć dzisiaj. 
Zresztą z kół urzędowych nic dzisiaj nie słychać ważniejszego, 
natomiast publiczność coraz .bardzićj się roznamiętnia sprawą 
polską. Powstał tutaj komitet, z Francuzów złożony, 
który się ma zająć popieraniem sprawy polskićj tak 
materyalnemi, jako i moralnemi środkami. Jak wielkie wra­
żenie czynią ciągle wypadki polskie i jakie im przypisuje skutki 
opinia publiczna, widać ¡to już z niespokojuości giełdy i spada­
nia renty, już to z tysiącznych straszących pogłosek, które obie­
gają. Wołano już wczoraj na giełdzie, że bank francuski sprze- 
daje swoje renty ze strachu przed wojną i że minister Fould, 
lękając się pożyczki wojennej, zapewne się poda do dymisyi. 
Rozpowiadają, że w ministerstwie spraw’ wewnętrznych i w mi­
nisterstwie wojny wszystko tak wygląda jak w7 roka 1859, 
krótko przed wyprawą włoską, że minister wojny już wydał 
rozkazy, aby niektóre pułki stanęły na stopie wojennej i że 
wreszcie książę Napoleon przyjął przewodnictwu komitetu pol­
skiego. Wszystkie te pogłoski powtarzamy z dodatkiem je­
dnak, że są częścią bezzasadne, częścią przedwczesne, równie 
jak ta, która twierdzi, że cesarz wysyła do Berlina jednego 
z adjutantów swoich z własnoręcznym listem do króla pruskie­
go. Na szczególną uwagę zasługują rozprawy w obydwóch iz­
bach angielskich, które się toczyły w piątek wieczorem; w izbie 
lordów dawał lord Russell, w izbie niższej lord Palmerston objaś­
nienia co do powstania polskiego i co do konwęncyi prusko ro­
syjskiej. Przemowy obydwóch ministrów były ostrożne i wzglę­
dne, w ogóle jednak przychylne dla sprawy polskićj, która 
w opinii publicznćj angielskiej nadzwyczajnie wzrosła.

— Ostdeutsche Post donosi, że rząd austryacki po­
stanowił wojsko swoje znacznie zmniejszyć i że to nastąpi nie­
bawem ; mają 24,000 ludzi rozpuścić.

— Zdaje się, żc odpowiedź gabinetu waszyngtońskiego na 
ostatnie wnioski francuskie nadeszła do Paryża w zeszły piątek, 
ale nie jest jeszcze wiadomą. Ostatnie wiadomości z Nowego 
Jorku donoszą, że niektóre Stany Zachodnie nakłaniają się do 
pokoju; zgromadzenie prawodawcze stanu Illinois oświadczyło 
się przeciw odezwie prezydenta Lincolna, tyc/ącćj się usamo- 
wolnienia murzynów i żądało rozpoczęcia układów pokoju i na­
tychmiastowego zawarcia zawieszenia broni. Jeden z najzapa- 
leńszych abolieyonistów północnych, Horacyusz Greeley, główny 
redaktor dziennika Tribune, naraz zmienił swoją dążność 
i oświadcza, że jeśli za trzy miesiące południe jeszcze ujarzmio- 
nćm nie będzie, natenczas nie pozostanie nic więcej, jak przy­
stać na rozdział i zawrzeć pokój pod warunkami, jak będzie 
możne najpomyślniejszemi. Przeciw tym i innym pojawom 
przemawiającym za pokojem w Ameryce północnej, przytoczyć 
można inne, przeciwne, a mianowicie uchwałę zgromadzenia 
prawodawczego Stanu Nowego Jorku, która najzupełnićj po­
chwala wiadomą odezwę Lincolna o usamowolnieniu murzy­
nów.

— Słychać, że w Wenecyi także utworzył się komitet, ma­
jący na celu wspierania sprawy polskićj

— Poseł francuski w Rzymie, książę la Tour d’Auvergne, 
przysłał podobno depesze zaprzeczające najzupełnićj oświad­
czeniom znanych depeszy Odona Russella w sprawie zamysłów 
papieskich opuszczenia Włoch i oddania się pod opiekę Anglii; 
depesza ta ma być niebawem umieszczoną w Monitorze.

— Marszałek Pellissier powołanym został podobno przez 
cesarza do Paryża, wszakże nie z powodu wojennych widoków, 
lecz dla porozumienia się z nim w sprawie Algieryi się tyczącćj, 
to jest co do przywrócenia Arabom posiadłości territoryalnych, 
zapowiedzianego wiadomym listem cesarskim.

— Do Na t. Z tg. piszą, iż wprawdzie obiegały wieczorem 
21 lutego pogłoski o częściowćj zmianie w gabinecie tuileryj- 
skim, tak iżby w miejsce p. Drouin de Lhuys wstąpił p. Walew­
ski, ale są oue jeszcze bardzo niepewne. Korespondent nie są­
dzi, że to jest już wigilia wielkićj kampanii polskićj, a cesarz 
chce sprowadzić tylko rząd lepszy dla Polaków. Natomiast 
pewna, że ani Francya ani Anglia niechcą dopuścić żadnćj in-

terwencyi ani kooperacyi z strony rządu pruskieg i, i spodzie­
wają się co najmnićj, że obadwa mocarstwa północne żrzekną 
się konwęncyi z 8 lutego. Opinia publiczna zajmuje się prze- 
dewszystkićm chroniącymi się do Prus powstańcami z Króle­
stwa i oczekuje, że rząd stanowczo zaprotestuje przeciw ich 
wydawaniu w ręce Rosyi, pod jakimkób iek pozorem.

Inny korespondent tćjże N a t. Z t g. pisze: Sympatya dla 
Polaków śród narodu francuskiego w skutek postępowania rzą­
du pruskiego codzień się wzmaga. Mimo wyprawy meksykań- 
skićj, chłonącćj przeszło 70,000 żołnierza, 120 milionów dotąd, 
a więcćj jeszcze na przyszłość, każdy krok rządu na korzyść 
Polski powita naród fr. ncuski z entuzyazmem.

Paryż, 24 lutego. Patrie otworzyła subskrypcją dla 
rannych Polaków, których rodziny stały się ofiarą powstania 
(tak referuje biuro Wolffa, ma być zapewne barbarzyństwa 
rosyjskich wojsk). Opinion nationale podaje pogłoskę, 
jakoby rząd pruski niecliciał przyjąć przedstawień, które ma 
złożyć Talleyrand. W senacie złożono petycyą za Polakami.

Paryż, 24 lutego. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: Dzi­
siejszy numer dzi-nnika France bada czy z obecnego położe­
nia przyjść może do wojny powszechnćj. Przyjęcie przez Fran- 
cyą programu pod względem niepodległości Polski byłoby przy­
czyną do wojny. Francyapotrzebuje obecnie celem wewnętrznego 
swego rozwoju pokoju, przez inicjatywę nie wpląta się w żadną 
wojnę. Rosyjsko - pruska konwencya jest w rzeczy samćjwypad- 
kiem pożałowania godnym, lecz jednakże nienależy jej uważaćza 
bary trę rozdzielającą Europę. Artykuł przypomina traktaty z r. 
1815 i konstatuje, że Europa nigdy nie uznała sytuacyi wynikłćj 
z rewolucyi 1831. Na treść traktatu z roku 1815 każdego 
czasu mogą się kontrahenci odwołać. Artykuł radzi Rosyi, 
ażeby powróciła do zasad kongresu wi dńeskiego, przywraca­
jąc Polakom zagwarantowane wolności.

WŁOCHY
Turyn , 23 lutego. Odnośna komisya izby deputowanych 

oświadczyła się przez swego sprawozdawcę Broglio za pożyczką 
700 milionów przez rząd żądaną.

— Allg. Z tg pisze z Turynu pod d. 13 bm., że Pulśzky 
opatrzony w ministeryalne polecenia i w pieniądze wyjechał do 
Polski. Za nim jadą Klapka i inni Węgrzy.

— Koła tutejsze polityczne, pisze Gazeta Kolońska, 
bardzo się zajmują trudności; mi, jękie wjrodzić się mogą mię­
dzy Prusami a mocarstwami zachodniemi. Rząd otrzymnł od 
posła swego w Paryżu, p. Nigry, bardzo ważne wiadomości, 
z których widoczne są sympatye cesarza Napoleona do Polski.

Rzym, 13 lutego. Piszą ztąd do Czasu: Czasopisarstwo 
nasze uchroniło się jakoś w ogóle od brzydkiego grzechu wtó­
rowania oskarżającym nas o demagogią i pokrewieństwo z maz- 
zinizmem włoskim, wentą lub wolnomularstwem, jak to uczy­
nił niewczesny, potwarczy, przesadny i niesprawiedliwy list 
otwarty ks. Kajsięwicza w Tygodniku katolickim, lub 
inne znowu całkiem gorszące każdego dobrego Polaka, jak ów 
artykuł w Przeglądzie poznańskim: „Gdzie jesteśmy 
i dokąd idziemy?“ Trudno choćby najoględnićj stawać w obro­
nie człowieka, którego cały naród potępia, bo się chciał w py­
sze swojćj stać nieomylnym, a stał się spólnikiem albo narzę­
dziem wroga.

Krąży tutaj pogłoska o bliskićm przybyciu wysłańca Komitetu 
Centralnego polskiego mającego dać Ojcu świętemu stosowne 
objaśnienie względem obecnych wypadków i zapewnić papieża, 
iż Polacy są dziś tćm, czćrn byli dawnićj, to jest w ogromnćj 
większości katolikami i wiernymi synami Kościoła, a że bój 
przez nich rozpoczęty jest bojem za wiarę ojców jak za wolność. 
Podobny krok byłby nader pożytecznym, gdyby przyszedł do 
skutku; zamknąłby on bowiem usta panu Kisielewowi i tym 
osobom z naszych rodaków, co przez źle zrozumianą religijną 
gorliwość widzą wszędzie, jak ks.Golian, mazzinistowskie spiski 
i chcą pod przesadnemi i naciągauemi pozorami duchowieństwo 
nasze wynarodowić.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pozmó, 25 lutego. Pos. Ztg. pisze: „Donosiliśmy wczoraj, że 

rosyjski pułkownik znajduje się w mieście naszem. Dziś nam udzie­
lają, wiadomość, że pobyt jego w Poznaniu ma mieć na celu pośredni­
czenie w i orozumiewauiu się pomiędzy komendami wojsk pruskich
1 rosyjskich przy operacyach nad granicą, coby przecież znowu kazało 
się domyślać zamiaru kooperacyi Prus z Rosyą.“

— Wczoraj przed wydziałem kryminalnym sądu powiatowego po­
znańskiego toczyła się sprawa przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu 
Dziennika Poznańskiego, z powodu artykułu zamieszczonego w grudniu 
r. z. w nrze 290, o zebraniu spółki handlowej dawniej Tellusa, teraz 
Stowarzyszenia handlowego Biliński, Chłapowski, Plater et comp. 
w którym prokuratorya królewska upatrywała wykroczenie przeciw 
§ 102 kodeksu karnego. Obrońca obżałowanego, p. rzecznik Janecki, 
w nader treściwym wywodzie wniósł exceptionem veritatis, a sąd po 
krótkiej naradzie odroczył termin celem przyjęcia dowodów na wię­
kszą część licznych twierdzeń obrońcy, z których kilka usunął.

Grab, nad Prosną 24 lutego. Dnia dzisiejszego przybyły dwie kom- 
panie piechoty wojska pruskiego i jeden pluton ułanów z Żerkowa do 
Robaaowa gdzie się znajduje pruska komora celna. Obsadziwszy most 
przed Robakowem jako też most na Prośnie pod Czołuochowem gdzie 
się znajduje komora celna rosyjska i stojąc na tych pozycyach udało 
im się przejeżdżających do Królestwa około godziny 4ej z południa
2 patiów Koszuckich z Magnuszewie przytrzymać. Znalazłszy przy 
nich 10 dubeltówek i kilka rewolwerów wraz z amunicyą, zaareszto­
wali ich oraz i broń, odesłali pod silną eskortą ułanów, którzy 
z dobytemi pałaszami i nabitemi pistoletami do Pleszewa ich odprowa­
dzili. Po przytrzymaniu pp. Koszuckich rosciągnął się jeden odział pie­
choty wzdłuż lewego brzegu Prosny ku komorze Pogorzelicy, drugi zaś 
został w Robakowie i wysłał patrole wzdłuż granicy ku Kaliszowi; 
każdy z przejezdnych bywa szczelnie rewidowany.

Sprostowanie.
W nr. 44 Dziennika, str. 1, łam 3, w artykule Constitutionnela, 

zamiast :
„Obawiać się można, iż dzięki sprawiedliwości z jaką Prusy 

niosą Rosyi pomoc,“
czytaj:

„Obawiać się można, iż dzięki skwapliwości z jaką Prusy niosą 
Rosyi pomoc.“

Redaktor odpowiedzialny Lndwli Jagielski w Poznaniu.



4
(556) Obwieszczenie.

Fanty w miesiącach kwietniu, maju, czerwcu, lipcu, sierpniu i wsześniu 1862 aż do 
upłynionego czasu udzielonych pożyczek i 6 miesięcy późnić) z tutejszego lombardu miejskiego 
nie wykupione pod Nom. 13025 1557417225 17243 17257 17269 17278 17280 17284 17289 
17296 17303 17305 17307 17324 17337 17342 17343 17353 17369 17376 17389 17394 17401 
17418 17424 17425 17426 17427 17431 17434 17441 17444 17460 17511 17512 17518 17530 
17531 17532 17533 17551 17555 17563 17568 17572 17573 17578 17583 17590 17593 17594 
17597 17599 17606 17622 17648 17655 17658 17684 17685 17689 17692 17707 17709 17710 
17713 17722 17731 17734 17735 17741 17764 17766 17768 17773 17774 17785 17787 17788 
1779017791 17791 17799 1780017804 17811 17819 17824 17826 17833 17834 17836 17851 
17859 17862 17864 17869 17873 17878 17882 17883 17884 17890 17893 17897 17899 17903 
17904 17909 17913 17915 17916 17918 17919 17921 17922 17931 17932 17936 17938 17948 
17954 17959 17966 17971 17975 17976 17986 18006 18010 18027 18029 18056 18065 18075 
18088 18092 18094 18113 18117 18125 18128 18134 18135 18143 18153 18155 18161 18164 
18168 18171 18174 18179 17185 18207 18221 18225 18271 18272 18283 18287 18290 18299 
18308 18316 18322 18329 18344 18353 18354 18360 18367 18372 18377 18380 18382 18386 
18395 18397 18412 18113 18420 18433 18436 18441 18473 18510 18521 18535 18541 18542 
18545 18576 18601 18635 18640 18642 18661 18664 18701 18706 18709 18711 18719 18754 
18768 18773 18776 18783 18788 18799 18801 18818 18819 18870 18884 18887 18892 18903 
18905 18911 18920 18923 18930 18940 38946 18947 18971 18976 18977 18983 19012 19920 
19021 19040 19046 19081 19107 19409 19110 10113 19135 19167 19170 19183 19184 19189 
19207 19213 19216 19231 19236 18237 19238 19239 19256 19259 19260 18262 19287 19292 
19311 19312 19333 19336 19339 10358 19385 19424 19427 19442 19440 19450 19459 19461 
19472 19487 19488 19490 19522 19528 19530 19531 19539 19549 19567 19563 19564 19566 
19577 5 8 26 28 61 66 70 74 109 141 149 150 157 159 171 187 189 216 221 233 258 267
271 272 273 274 279 308 311 326 329 332 339 345 346 354 363 374 379 390 397 412 416
423 444 447 461 482 489 516 521 522 528 532 563 582 598 605 608 610 616 631 634 670
682 699 702 724 729 741 751 769 770 778 785 805 807 811 812 818 821 824 828 851 852
871 883 886 898 900 905 907 931 964 965 967 968 973 978 986 987 989 992 995 1003 1015 
1027 1030 1032 1033 1049 1056 1074 1079 1087 1098 1128 1131 1132 1134 1138 1141 1155 
1161 1165 1166 1201 1204 1208 1210 1215 1221 1226 1229 1239 1241 1273 1274 1277 1288 
1289 1292 1296 1303 1316 1319 1324 1325 1328 1330 1336 1539 1355 1358 1375 1376 1389 
1398 1404 1410 1411 1422 1424 1426 1427 1431 1435 1447 1452 1457 1465 1467 1482 1490 
1493 1497 1511 1519 1523 1528 1533 1559 1545 1547 1549 1558 1564 1566 1582 1585 1587 
1589 1603 1604 1605 1608 1614 1620 1622 1625 1626 1642 1646 1653 1654 1669 1671 1673 
1683 1696 1698 1700 1704 1706 1729 1732 1739 1742 1746 1747 1760 1765 1789 1771 1772 
1776 1784 1787 1789 1796 1802 1808 1110 1813 1816 1821 1831 1833 1835 1840 1844 1848 
1849 1857 1859 1867 1871 1876 1883 1883 1886 1897 1903 1905 1910 1912 1921 1933 1935 
1939 1940 1943 1956 1961 1967 1968 1972 1975 1983 1984 1998 2002 2021 2023 2024 2026 
2030 2031 2035 2036 2039 2041 2042 2045 2047 2056 2061 2071 2087 2090 2092 2093 2099 
2104 2110 2116 2118 2143 2145 2151 2154 2158 2159 2163 2164 2165 2369 2178 2180 2181 
2187 2188 2190 2191 2194 2199 2201 2207 2208 2221 2226 2226 2235 2236 2238 2246 2259 
2263 2269 2277 2279 2286 2294 2309 2310 2313 2315 2319 2321 2324 2330 2332 2343 2347 
2354 3360 236! 2365 2372 2382 2384 2389 2395 2398 2402 2404 2407 2412 2414 2426 2427 
2432 2434 2438 2443 2463 2466 2474 2477 2489 2492 2497 2505 2507 2512 2314 1117 1004 
13205 14003 14785 17775 18462 publicznie sprzedane będą w dniu 22 kwietnia r. b. i w na­
stępujących dniach w przedpołudniowych godzinach od 9 do 12 godziny w lokalu lombardowym 
przy Szkólnćj ulicy No. 10, o czćm niniejszem donosimy.

Poznań, dnia 3 lutego 1863. Magistrat.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego
połączonych powiatów Średzkiego, Wrzesiń­
skiego -i Gnieźnieńskiego odbędzie się dnia 
2 marca r. b. we Wrześni w hotelu Paprzyckie- 
go o godz. 11 przed południem: o liczny udział 
uprasza Dyrekcja. (543)

Za zezwoleniem Prześw. Władzy D. wyszła 
z druku własnym nakładem i jest do nabycia u 
autora w Paradyżu p. Jordanem nowa hist. bibl.:

Dzieje St. i N. Przymierza
przez

Ks. Jana Koehler.
Cena za egz. w półpłótno oprawny 1 złp.

Na 30 egz. dołączam gratis 3 egz. [541]
Piotr lYEftjerowski, 

ogrodnik będący przez 22 lat w służbie, 
w dobrach króla Holenderskiego, poszukuje 
miejsca. Adres Piotr Mtjerowski Racat pod 
Kościanem. (568)

Dla subjekta handlu wskaże miejsce
M. Zapałowski,

(550) ulica Wrocławska Nr. 13/14.

KUBS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 24 lutego.

Papterj gnukto. ,**•dano.
pi.-
<one.

Ankcya pozostałości.
Z polecenia król, tutejszego sądu powiato­

wego sprzedawać będę w piątek dnia 27 lutego 
r. b. od godziny 9 przed południem począwszy 
w lokalu aukcyjnym przy ul. magazynowej Nr. i 
publicznie więcćj dającemu za gotowiznę po­
zostałość po Ottonie Bendzie składającą
się z łóżka z materacem i pościelą, szafy do 
książek, rieczy do ubioru, futer, bielizny, 
dubeltówki, papierów, obrazów i rozmaitych 
sprzętów domowych.

Zobel,
(566) sądowy komisarz aukcyjny.

Na Bielnik szląski
przyjmuje wyroby lniane

M. J. Kamieński,
(564) Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Na młynie Jankowo pod Swarzędzem 
jest znaczna ilość otrębów rzannych do sprze­
dania._________ _____ (567)

Obwarzanki Warszawskie co dzień świeże
dostać można tylko na Dominikańskićj 
ulicy No. 2. :554]

S41 funtów słodkich śliwek
węgierskich po 1 talarze poleca

Izydor Busch,
[544] plac Sapieżyński No. 1.

ttrynze,
(ser w ęgierskl} odebrałem i polecam 
funt po 2 złp. (565)

Leopdd (loldenring.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 25 lutego.

BAZAR, Wł. dóbr Stablewski z Szlachcina, P¡'rzyłu- 
lieńskiski z Łagiewnik, Kowicki z Karczewa, Lubief 

z Berlina, Koczorowski z Witosławia, Suliński 
z Warszawy, Niegolewski z Morownicy, Gościmski 
z Wrocławia.

HOTEL DO NORD. Wł. dóbr Kościelski z Sza­
motuł, Karśnicki z Czachór, Drzewicki z Me- 
chlina, Mielżyóski z Miłosławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Rychlowski z Wę­
gorzewa, Swinarski z Marnot, Mankiewicz z Lu- 

nia, Czat___________________________. pski z Kuchar,. prób. Królikowski z Wał-
Nauczyciel domowy, polski, niemiecki język „¿2Y^agro?; Wulkowski z Glinna. nzvke nnsiadaine.v dlii trrdn dziaw/wat znoi. MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Knauth 

z Sonnenburga, Werthas i Voigtlander z Wrocła­
wia, Sauer z Gdańska, Hirschfeld i Franke z Ber­
lina, pułków, hr. Hacke z Wrocławia, nauczyciel

i muzykę posiadający, dla troje dziewcząt, znaj­
dzie natychmiast zatrudnienie w Ośnie pod Ło- 
piennem. Bliższe warunki u pana III. Hundt w 
Ośnie pod Zopiennem. [562]

W moim handlu korzennym i destylacyi 
znajdzie miejsce młody człowiek jako subjekt, 
znający język polski jako niemiecki.

Reflektujący raczy się zgłosić do redakcyi 
Dziennika Poznańskiego. (545)

Zakład swój fotograficzny mam zamiar 
sprzedać ze wszystkiemi jego przyborami.

Hrause,
[445] Hotel du Nord.

14 obrazów olejnych nowych stacyjnych 34 
cali wysokości i 26 cali szerokości i kilka in­
nych obrazów kościelnych, są do sprzedania. 
Zarazem oświadczam, iż wszelkie roboty ma­
larskie i pozłacania w kościołach przyjmuje. 

Buk, 23 lutego 1863.
Napoleon ^emlerski.

Fórstmannz Salcwed.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Wolheim 

z Wrocławia, Seckbach z Moguncyi, Gerlich z Lip­
ska, Rosenthal z Poczdamu, wł. dóbr bracia Żół­
towscy z Zajączkowa, kapitał. Dankelberg z Witt- 
stocku i Rhlitz z Berlina, kapitał. Hippel z Ber­
lina

HOTEL RZYMSKI BUSCHĄ, Kupcy Grapentin 
z Berlina, Pierre de Rue z Brukseli, Klemann 
z Londynu, Liebmann z Moguncyi, radzca Wit­
kowski z Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Bóning z Radomia, 
Maas z Lublina, komis, obwod. Tomiński z Zabo­
rowa, kapit. panna Goslar z Wrocławia, pani Ul­
rich z Kuczka.

Wiadomości IwisdSowe. 
8towarxy«20aie kupieckie w Posnauia

(563) malarz i pozłotnik.

Dnia 24 lutego.
Zyto: ceny nie zmienione, na luty 40%, pł., 40%„ 

żąd-, luty-marz. 40’/,, pł, 40%, żąd., mar.-kw. 40%„ 
pł., 40%, żąd., na odstawę wiosenną 40%„ pł., 40’/« 
żąd., kw.-maj 40%„ maj-czerw. 40%„ tal. pł. Oko-

wita: słabo się trzymała w cenie, na luty 131/ Ł 
13’/,-%, kw. 13’%„ maj 14, czerw. 14 %. "l
żad.. lin. 14’/.. nł. 14’/. tal żad 1 > ><■,lip. 14’/,, pł. 14% tal. żąd.

Berlin, 24 lutego.
í’s: euica: w miejscu 25 azefli 60— 73 tai .. 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 20C0 funtów n 
—46, wyp. 2000 cnt., na luty 45%—%, luty.a;>? 
45%,, ua odstawę wiosenną 45%—'/,, maj-c,7r n ’ 
—%, czer-lip 45%—’, pł, lip.-sierp. 46 tal £
J ęczmioń: 25 szfl. wielki 33— 40 tal. Owies » * 
£ w miejscu 22—24, na luty 22%, na odst wi«ż " 
22’/,, maj-czer. 23, czer-lip. 23% tal. pł. Oléin i 
piowy: 100 fant, bez beczki w miejscu 15 i,'t/* 
wyp. 600 cnt., na luty 14%- %, luty-marz. “«s
kw.-maj. 14%«—%, maj-czer. 14'%,- %, wrześ-mi! 
13%- ’’/,, tal. pł. Ok ,wita: 8000% M
beczki w miejscu 14%—%«, wyp. 10,000 „ 
lutj i luty marz. 14'/,—%,, kw.-mąj 14’%,—u, 
czer. 14%—czer.-ip. 15—’ lin-aU* n

W rocław, 24 lutego.
śred.Na targu: piękna

Sgr. sgr
Pszenica biała 76—80 74

żółta 75—76 73
Żyto 53—54 52
Jęczmień 42—43 40
Owies 27—28 26
Groch 50—52 47

kw,, inn«

lip.-sier. 15'%
Eli 
pyt’

Sgr. pCSZ 
68—72) sig t 
67—ÎOinia,
50-51 '
37-3: 1 skie;
22-21. ty.
42—45 f t

Rzep 282—268—244 sgr. za 150 funt, brutto Hńr
Na giełdzie. Żyto: 2000 fa. luty i lut •

42 żąd., marz.-kw. 42% pł., kw.-maj 43,
43% tal. żąd. Owies: na luty 21 żąd, kw,»70"' 
21'/« tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 50 cnt. w»" 
scu 15% żąd, na luty 15'/„ luty-marz. 15, marz-L 14%, kw.-maj 14%-- %,‘maj-czerw. 14’,-% 
czer.-lip. 14’/,, wrześ.-paźdz. 14 tal. żąd. O kolii ?r? 
wyp. 3,000 kw, w miejscu 13'„, na luty i luty-nu, 
13%, marz.-kw. 13%, kw.-maj 14, maj-czer. lFstęp 
czer -lip. 14%, lip.-sierp. 15 tal. pł. %ÓI

Szczecin, 24 lutego. , ,
Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta 61-7- 

68 ’/„ pozn. 68, 83—85 fan, żółta na odstawę »i, 
senną 69%, maj-czer. 70%—70 tal. pł. Żyto: äflfflSl 
fant w miejscu 44—45%, na wiosenną odstawę lii nie' 
-%, maj czerw. 45%, czer.-lip. 46%, tal. pł. Owi«'i , 
47—50 fn. na odst. wios. 22'/,—24 tal. pł Oli ' 
rzepiowy: w miejscu 15, na kw.-maj 14'/«, wrz.-pii 
14 tal. pł. Olej lniany: w miejscu 15%, kw.-ra Óył 

%„ tal. pł. Okowit a: w miejscu bez beciksprt14
74%,—mar.-kw. 14%, na odst. wios. 
czerw. 14%, pł, czer.-lip. 15, lip.-sier. 15', 

Bydgoszcz. 24 lutego.
Pszenica: 81 funt. 25'łót. — 83 fat 24 łótpńi 

-60 tal, 130—134 fn. 62—66 tal. Żyto 78 tama, 
17—81 fant. 25 łót. 38—40 t 1. Jęczmień: meikmni 
30—82, drobny 26- 30 tal. Owies: 27 sgr. za st 
Groch: 36—38, na paszę 34—36 tal. Rzep:
-95 tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita:

tal. za 8000%
:epak
Trał.

CENY TARGOWE
f mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój
średniej

szfl. 16/ grn.

14'4, R szła
taL żąi

¡glut
- - - - - - - - -—-- - - - - !rod<

dnia mit
25 lutego 18fi. njm

ordynar. 
Zyta ciężkiego 

lżejszego 
ieniaJęczmii dużego „ .........
.. małego,, .........

Owsa . . . . „ .........
Grochu do gotow. „ ......

„ na paszę „ ..........
Rzepiu zimowego „ ..........
Rzepiku zimowego „ ..........
Rzepiu latowego „ ..........
Rzepiku latowego „ ..........
Tatarki . . . „ ..........
Perek . „ ...... .
Masła, garn.........................
Koniczyny czerw „ ...........
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent................................
Słomy. .. ................................
Oleju, „ ................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80°/o Trał, dnia 24 lutego

dnia 25 —

Pożyci, dobrow........
— rząd. 1859........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb....
— Marchii..........

Listy zast March...
— Prus Wsch....

y

I:

3%
3%,
3%,

4
— Pomor.. %■

129%

101%
106%
99

101%
101%

91

89%
89%
91%
88
98%

Potok, obligi skarb...
— Cert A. 800 zŁ
— — B. 300 zł.
— Lii. z.nwR.8.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieolądie.
Frydrychsdory..........
Lujdory......................
Złota, fant cel........
Sróbra dito,....
Saskie bil. kas.......
Niem. banku.............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...,.........
Polskie biŁ bank.... 
Disk. bank, od weksli

k

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— (nowe)

• Szląskie.............
■ gwar. B..............
■ Prus Zach...........

— rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery «agraniewe.

Austr. metali.............
— pożycz, naród....
— Obugi 250 fl.......
Rosy. 5 poży. Stiegl.... 

Rosy. poży. angiel......

4
3’/,
4

3%
i:

4
99%

100’/«

100%

97
97
94%

87
97%

K;

87:
99%

65
70%,
80
89%
97
94%

tye I
Berfin-Anhalt.
Berlin-Hamb............
BerL-Poczd.-Magd..
Beri. Szcseoiń..........
WrocŁ-Freib,...........

— najnow...........
Brzeg-Niskie..................
Koilc-Bogumin...

— pierwot....

Dolno-8«1,-March.... 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot...........
Póła. Fryd.-Wilb .. 
Górno-SzL A. i C—

— Litt. B............
Opol-Tamowic.......
Starogr.-Pozn............

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stow, kas..........

7-

4
4
5 
4

3%,

d£T.. pła­
cono,

82 — t
93 — !
— 23%'

89%,'
91

113%, —
99%

— 460%'
30

— 99%,
— —_ 1
— 99%'
— 87%,:
— 90%,
— 4%

143%,
122

— 184
— 135 i
— 133%
— —-
— 86%l

61%'
— 94%
— 98 !

99 i
70%, —
——
— 65%,
— 160%
— 141%'
— 61 !

106

—
118 1

I-/.IÄ

od
to! I Bg[fn. tol •8
2,16 3/247
2 12 6 2 13
2 5 — 2 7
1 21 3 1 23
1
1
1

17
7

6' 1 
6i 1 
6, 1

20
10

2
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1 17 — 1 18
1 12 6 1 15

— — — —
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_ — —
— — __ — —
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13 15 ■ 13 20-
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Beri. Tow. hand.......
Gdański bank. pryw.
Dysk. Udział kom......
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito...............
Króle w. dito...............
Lipsk. Stow, kred......
Magd, bank pryw.., 
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.... 
Prask, udz. bank..., 
Szląsk. Stow. bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. koL żel.., 
Minerwy Szląskiój.
Concordia..................
Magd, assek. ogn..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Bert
— II.

Beri.-Pocz.-Mag. A
— Litt. C.........
— Litt D............

Berl.-Szczecin........
— H. Em..........

Koilo-Bogumin.......
— IH. Em......

Delno-SzL-March...
— konwen...........
— — 1H. ser..,.
— — IV. ser..

P61n.-Fryd.-Wilh.... 
G6rn.-Szl. Litt A..

_ ___ — Lit B.
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— Lit D...........
— Lit E...........
_ Lit F...........

Starogr.-Pozn.........
— n. Em..........

KURS GIEŁDY W
dnia 24 lutego. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty........................
Frydrychsdory..........
Lujdory............. ..........
Polskie bib bank...y..
Aust. banknoty.....;...
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw..

— nowe....y........
— nowe............4......
— Listy Rent./.

Szląskie list. Zast.
— nowe Lit A.
— nowa........ ....
— Lit B............
— Lit C............
— Listy Rent.........
— Oblig. prow...

Polskie Listy Zast.
— now. Emis...
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. 5 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcya....
Szląski bank.......... .

— tow. aasek. ogn.
.('.cye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg........ ........

— now. Emis...
— obi. z praw, pierw.
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Głog.-Żegan...................
Brzeg.-Ńisłrie.................
Dolm-SzL-March..........
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw.
— .................Lit D.
— .................Lit. E.

OpoL Tarnów...............
Kożlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP.

dnia 25 lutego.
Pozn. List Zastaw.

— nowe................
— nowe................

Pozn. List. Rent..
— akc. bank. prow.
— obL prow...
— obligacye
— obi. meL 
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rusk. obL skrb.....

— poż.

— poż. z premią.
SzL List. Zast..........
Zach. Prask. ...........
Polskie.........................
Górno-Szl. ak. koi. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty
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